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WIEŚNIAK DO POETY DZIENNEGO
^ le z H a m  Kofsakowlkiego; ani jego Gęślf,

Wieśniak siedzę uMłockow; & zona u przęśli, 
Po|ftaroftwa do Zamku, jakiem Żyw, nie łażę.
Z tyra wfzyftkim kopham Króla, bo mi tak Bóg kaie. 
y  ie  mu lada łygus Jaja od paklaka,
Słufzny ia l Rymopifem zrobii mif z proftaka.

Przyganiafz; źc od nocy wierlz ;&aczoł Póćta, 
y  twojemu odednia nie wielka zaleta,
Kto w diień pifzą ziośHwie; każdy wyzna ze  mną.
Ze miał wfercu jad czarny, albo w  głowie diemao* 
Noc była: wnocy wźiely Króla zboycze ftada;
Bo ten czas nayzdolnieyfzy, kto zbija y kradat 
Ponocy się w  dom wdiika ztodźiey wilczą fztaki|, 
Ponocy się pod murem jurne mafpy tłuką,
Noc naypewnieyfzą kaźdey jeft opończą zbrodnią 
y  tyś musiał mozg rufzyd u fmolney pochodni.
Bo gdybyś fprawiedliwym rymy klepał końcem^
Nie zataiłbyś ktoś jeft, imienia przedHońcem,
Wreśdie, barzo śię tegp, moy Pó^to, wftydzę.
Ze v f twoich dziennych wierfzach mało światła 
Uftawiczna jakowaś w  nich allęgorya^ 
y  ffowa plątaniną y myśU zawija.
Prawdziwi?, nim kto one of^rocz diebie, zgadnie;
IWuśi w  tym labiryn<^ię dygnąć Aryadnie,
Więc zoftawiwfzy wykład twoim myślom wlafnym 
Tych diemnych geroglitow; mówmy o dniu jafuym  
Ciemny twoy dzień: y  Poljkich niebios dziwne zwrotką 
Nie dowodzą bynaymrtiey, ze Król nie ma cnoty . 
Jefzcześćie go fzkalując językiem y piórem.
Nie dowiedli, by wafzych klęlk on był AutoreoŁ 
Gadadie wpowfzechnośdi tylko czując bole,
A nie widźidie dobrze, fzydła, co was kole.
Tak jako dięfzko chory n& każdego ikłada 
Przyczynę bola, co nań patrzy y znim gada,
Bod przedie y  to folga, chód głupia, wchoroble^
Ze ma n i  kogo w yw rzeć ¿»i, chód winiea fobi9
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SiyM cffl y ja cWopa, Jak na Króla gadał, ^
Ze mu się wpolu jęczmień, jak drugim nie udał 
y  nieco mi się zdawaf, w fw ey ukoid doli»
A fam byl winien zdrayea, ¿e nie fprawii roli,
Samisdie nk Monarchę przekładając zale,
Przed Carową fprawili, źe wefzłi Molkale;
Y gdybyśdie go mogli z kraju precz wyftrafzyć,
Niejedenby śięw T urczech zechdiai uwaiafzy^
Ządadie cnot po Królu, k nie ma<?ie fami.
Jeśli on nie jeft Kr&lem, ni wy Polakami.
Ale co mi tu  bajefz: Królem cnota czyni.
Więc kaidy Król, kto tylko wniczym nie przewini?
P raw dziw ie ; jeśli wfzyftkich robi Królmi cnota,
Sam Hifzpan n& korony nie wyftarczy złota.
Znaydźiemy takich Królów, nS kazdey ulicy 
U pługa, uwarftatu, y wmnieyfzey Kapicy.
Urodzenie, lub zgodne narodu obranie,
Niecnota, daje Królom z  berłem panowanie.
A KtóI cho<5by cnot n?emiał, jako mamy wwiefZe,
Nikt mu tey doftoynośći z ludzi nie odbierze.
Królów darmo przetrząfarz; bo jak mi śię zdaje,
T e i  famebyły zAnich w  Pol fzeze obyczaje*
Michały, Kaiimierze, Augufty, Zygmunty,
Widzźiały podniesione od poddanych bunty.
Y zk  nich śię wizeteezpe piorą y języki,
Targając oczerniały Bbikie Namieśniki.
Wfzyftko było, juk teraz, y toz Tamo będiie,
Kiedy po Staniiławie inny tron óśiędźie.
Będą go potomkowie wielbi«? jak ty  innych 
A naftępcow M  fami ofądzą za winnych

Nś Febufy Pokufy, takeś myśl wyśiliJ,
Ze cytując Cezara mocnośfię omylił.
Barzo byl dla Rzymianow dzień Augufta <?Iemny>
Bo go zaćmił niejeden wyftępek foremny.
Wfpomni n4 tryumwirat, y śiekiery owe,
Pod któremi nie jeden wolną ftradił głowę» 

ftłumione fwobody groźnemi bułaty,
N4 odarte z powagi wfzyftkie Magiftraty.
NA dzikie wygnahcami wyfpy zafypane.
Jednym iJowcna rządu całego odmi«nct Ł/®http://rcin.org.pl



Do czego nim R2ym'pfzyWykl'z^ czifem ubogi,
Cięzfzy mu był dzień jdfny^ niź Rufkie batogi, 
y  tobie niewiem, jakby świedił dzień takow y,
W  którym z4obelżywe pUma brano głowy.^
Karząc Majeftatowym prawem jak naysćisli|
Mowy rymy fzczypiące, y ledwo niemysh.

Po obfzernym morale, w  którym rozboyniczy,
Wyftępek się w dzieł poczet bohatyrikieh Uczy.
Gdaie fztylem Donkifzota każdy Rycerz Bariki,
IVIarfa w f»rcu, Saturna ma na czele zmarlki.
Żałobna Muza twoja nad Monarchą kwili.
Lejąc z oczu zawiftnych ftrunaieó krokodyli.
A ześ fwąwyłiiągnąwfzy gdzieś z kąta bandurę, 
y  znając noty gęślom dopomagał Wtór»,
Ażeby była fpełna muzyka, moy Panie, ^
Pozwol bym ja tez brząknął n& mym teorbanie.

Prawny Krolyho mu wfzyfcy dali jednynt floWenir 
Więcey krefek niżeli komuś pod Grochowem.
Bo źadea się obrania' jego niefprzediwił.  ̂
y  fam przyftał n4 koniec zwiedziony RadziwU.
Bo go wfzyftkie uznały w  Europie Korony.
Boidie mu f a m i  bili przez pięć lat pokłony,
Pokiw as brzydka dumaychdiwosc obrzydła,
Nie uptątała w  włafnych zdrad podftępne śidła,
ByiRepnin, byl Kieyferling, w ysiie wfzyfęy ly li,
Czemuźeśdie Molkalow wtenczas tiie dusili.
Kiedy ich mogli wybić lada ¿ydźi, ale.
Wielu z was famych z niemi żyło poufale. ^
Poki zwafzych głow jeden dobrze Ikarb wyławiał,
A drugim Kroi co tylko chdieli. nie odmawiał.
Teraz nśwłafne dzieło bezwftydni# farkaćic, 
y  fwoich rąk robotę z4 nieprawną maćle.
W ięc abośdie wprzód byli. praw przeftępcy krzywi,
Albo teraz fzalbierze y kłamcy złośliwi.

Dobry Kroi gdyby wfzyftko chiiiął pozwolić Kusi>
Oco się tylko flufznie rozsierdzona kuśt.
Wleleby zapomniało juz gadad po Poliku,
Wyprawując fobole Ikury n i Toboliku.
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Ale on niepamiętny ńfi krzy\ę'dy smiertetnei,
Uwalnia nieprzyjadiol przez fwe proźby dźielner
Y nieniafz prawie tego, dnia żeby nie prosił,
Zś całośd tych od których nay więcey ponosił.
Nie wytykam ich palcem, dobrze^fami wiedzą.
Ze jeśli niewdzięcznicy dicho w domach siedzą,
Króiewikie to jeft dzieło; a przedie nikczemnie 
Zdradzając go, jako psi fzarpią potajemnie.
'Mązny Król rzadki przykłdd w okrągu Europy^
Ze dierpi, chód mu łają lada głupie czopy.
Lada odartus, lada fzarganiec zuchwały, 
y  rozfyła po kraju bezecne fzpargały.
Ze patrząc nś krew fwoję y  zadane rany 
Od nikogo dotychczas nie był uflyfzany.
Aby o fwych zaboycach godnych by je żywe,
Ziemia zjadła, powiedział iłowo ufzczypliwe.

Hoyny Król: mafzże dowod kłamco n& mozg chory 
By miał Król kazad Moikwie pobrad Scnatory,
Przy takowey potędze, gdyby tylko chdiał«,
Z  wfzyftkiemi wami jego famego zabrała.
IMoikaiow to interes był; gadaydie znietni,
A gminu niezawodźdie falfzami grubemi.
Ureśdie famiśdie winni, ze Biikupow wżiędie,
Czemuśdie nie ftaneli gwałtowi nii wftrędie.

Króla wfzyftkie winy bezwftydnie ftładadie«
Odezwałże śię który nazajutrz w  Senadie?
Było fpolnemi głofy wrzafnąd całey rzefzy.
Nie podobno tam karad kędy wielu grzefzy.
Nie wikoratby nic Repnin, ze wfzyftkiemi ftany.
Żaden Pafterz nie wołał, wilk też brał Barany.
A Król jako miał mówid n i  tym Seymie? który.
Zwołany od was, by go obedrzed z purpury. 
lWuśiał mitczed y patrzad n i was bradia mili,
Ześdle śię w sidłach włafnych fami połowili!*
Pewnieby dla was y  dziś krwi iwey ni« żało^ar.
By mógł ufad, że naród będzie go ratował.
Ale jako tym wierzyd ma, co go zdradzili;
A n i  fztych go y obcym y fwym poftawili.
Ma po fobie natury prawo bronid aiebie,
Biefow, mówiła Juno, porufze, gdy w  Niebie Miefflamhttp://rcin.org.pl



Kiemam {>otnocy: gdy mnie człek kąf», pies broni,
Wolę zepfem: ginący brzytwy chwyta wtoni. ^
NJemafz tych kodrow, coby ¿y¿ie chdieli tra(?i<?.
Za Oyczyznę; á gdyby y krwią chéiat przyplaéi<5.
Król zk  was, niebyíaby lepfza fprawa wafea,
Zaw&ebyś(iie Moikalom leźli z patrantafza.
Zawfze będźie<iie Iłabi, zawfze próżno gwarzyi^
A inocnłeyśi fąśiedźi u was gofpodarży<i.

IMocny Kroi bo jak mówifz; nie fom ni wiek pary*
By kto mógłJłargać prawa wohoici y  wiary»
]Vlnie śię zdaje ze wiary żaden Król nie może,
Stargadby naytnocnieyfzy, boto dzieło Boże. 
y  bramy jey piefeieliie nigdy t^ieprzcUiogą,
Dopiorozby mógł przemodz głowo człek ubogą«
Niewiele nátym  wiara tradła zapewnie,
Ze Grekom pozwolono kry<5 dachy Cerkiewne, 
y  w  prywatnych piad Kirchach pobożne motety, 
y  Wolne od Plebaóikich kijów toiewad grzbiety.
Bo tego tyllko pierwiey chdiała Moíkwa którey,
Trzeba było uftąpid, nimby zefzły chmury.
Słabemu zawfze mocny przepifuje prawa.
Mocnieyfzemi byliśmy, kiedy czerń plugawa,
Zaporowlkich dźiekdiarzoW broni n i  fwe Pany,
Pobyła, mając groźne ná czele Bohdany.
A  przedie unikając fzkodliwfzego baku,
Musieliśmy kark fchylid chłopom uHadźiakn, 
y  obiecad w traktadie, Laśi prawowierni,
Ze śię wkrótce nafz Senat brodami zaczernu 
Wyśdie wiarę zgubił?, jeśli zginąd ona.
Kiedy może śmiertelrą ręką przywalona.
Przez takowych obro/cow y takie fpofoby.
Targając śię ftá pierwfze wKrcleftwie Ofoby*
Łupiąc fzlachtę ubogą najeżdżając dwory.
Wyjadając fzpichlerze y Tczne obory.
Zfubośię bez uftanku jak pM gryząc WŹdiekli,
Bośdie fwych więcey niźli Mrfkalow wyśiekli,
Czy Dźierzanowfti ( niechcę tu wfpominad wieltt) J
Pełen o wiarę pewnie rozumnego cVlu?
W W^rfzawie bluźnił Boga ledwie dopadł koli»
Z  cudzey ftayni, alidgo rabunkami broni. Jt^nąhttp://rcin.org.pl



Jedttąfęką n£.piersi krzy¿ mosiężny ktadnie,
A drugą fol Królewiką by miał zkąd źy<5, kradnie»
N lechc^ mowif, wytykać palcem; wiedzieć njufz%
Dobrze ludzie z jaką kto w  Bieliku śiedźi dufzą,
Szeroki ma płafzcz wiara, pod którym wygodnie,
Siedzi duma, lakomftwo y tysiączne zbrodnie;
Chłop się bije zá Wiarę z chudą fzarapatą.
Panowie zá granicą siedzą drzymią ná to,
A wolność jak te¿ wafzą Król zgubił? fą mowy.
W  druku, fą dzieje PoHow wafzych u Garowy.
Ze juz duch defpotyczny zoftał potłumiony,
Ze kleynot dawnych fwobod Polf, cze przywrocony,
Maćie teź  gwarancyą, i ę  bez woli ftąnow»
Jednogłośney nie daje grofza ná draganow,
7e  nabyte Krwią przodkow z narodu zaletą 
Nigdy nie będzie zSeymu w’yrzucone fVeto,
Ze będźiećie jak przedtyrp bez mocy bez rządu»
Czekali z Zmartwychwftanięn> odatniego fądu.

Mądry Kruk to nietayno, wie Europa cała^
Ze Polika jefzcze Króla takiego nie miała,
Któryby y fam tyle umiał y ochoty.
Dodawał wafzey młodzi Pańikiemi fzcodrpty.
Któryby znał tak dobrze narodowe wady,
Y umiał lepfze jjá nie ^yyi^ąydowąć rą4y.
W tym jedynie pobłądził y  ją przyznaj mnfzę,
Ze mając przyrodzenia dziwne dobrą duGeę.
Jednym nigdy gośćincem, choć mógł piechćiat phodźić^
Woląć wfzyftkinł bez braku łaikay/ie dogodzić.
A takśię rozłicznemi kręcąc w koło śćiefzki,^
Przez dobroć się w obłędne fam wplątał zamiefzki.

Szczodry Kroi w dyjlrybuéie nad dawne zwycxajif 
Bo podłym tysiącami Jzlachectwa nadaje.
W  tym trudno Króla winiĆ, bo y drudzy przed nim^
^afzczycali ftan nizfzy darem niepoślednim<
Ofoby umierają, lecz rrzecz pofpolita,
Powinna być w fwych członkach nigdy nie przezyta.
Y ftn  co się dziś pifze czy Xiąźe czy Hrabia,
Nie pokaże i© wyfzedł magnatem z korabia.
Wfzyfcyśmy ná początku w ia t przećiągu długim.
Lub capy palii w polu albo izli zá pługiem. V Wtymhttp://rcin.org.pl



y w ty m  tylko ta iric*  mięJzy luJźię wpadł».
Te» m n a  4 ten w Wieczór odrzedt z biciem radt«.
Przetrząśmy jeno SeyiBy zriayiźieniy tam wiele.
Co przed laty równemi nam tylko wKosćiele, 
y  w karczmie byli, teraz Oyczyfteroi prawy,
Tuź zkrzeflami w  Senadie podierają ławy. 
y  trudno im co mówid; bo jak wfzyftko gładzi.
Ten który śię dopiero obok dieble fadzi,
Po lat ftii albo prędzey będzie Mitrą W yM ,
A twoy Prawnuk w siermiędze gnoy widłami ćilkal.

kodeft Kroi: a k to i  diebie uczyn ił cenforem ,
Abyś oczy rozdzierał nad Królewfkim Dworem.
Kiema dofyd nienawiśd, ¿e językiem siecze;
Sprawy Króla, fprawy w nim chce czernid człowiecze.
O Kapłanie Pryapa, nie muz czyftych grona.
Któraź profze z tey wady dufza
Czy żełnierz chód mu n i plac lada dzień isd trzeba.
Czy kmied, co koło roli pracuje y chleba?
Czy izlachdie, czy rzeniiesnika czy Pan Graf y Xią2sc.
Czy ten, co śfę poftronkiem sdisle z Niebem wiąze*
Czy fami, c o  śię wiary obrońcami fzczycą,
Nie płacą bykowego siedzą zk 
Lata płochi Kupidyn y fwe groty tilka.
Cay to świecki dwor ftoi, czy komora Mnilka,
Ale zlośd nigdy n i  śię nie pairzy chód w ięcty. 
y  grzefzy y zgorfzenia czyni fto tysięcy,
A naygorliwiey Święte owe niewiniątka.
Zaludniają padierzem fzpital u dziediątka.

frzkładny Król, bo zbiera nd Ołtarzach wota 
A moze'z gorzey kłamad naywiękfzy niecnota;
Aby miał Król ołtarze ze frebra odzierać,  ̂
y  Ikarb Dworny (karbami Kośdielnemi wfpierac.
Któryż śie nań ufkarzał Kośdloł lub Kaplica,^
Który Płeban, czy Kleryk, czy pop, czy japica.
Ze mu wzięto naymnieyfzą ampułkę z Swiątmt 
Słyfzałeś ale niewiefz co dali Paulini,
Wiele dali y zś co z jakiego powodu, -  
Czy n i  prywatę, czy dla potrzeby nar o do,
Ja wierzę, ze to wfzyftko pofzlo Wreśdie 
Zadney Królew&i Hayduk nie ma ztąd pętlicy wresćie
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bymlię ii!e gniewaj by Xięźt y Mnichł, 
Zoftawiwfzy lichtarze K rzyie y Kielichł,
P aU refztę Oyczyznie, bo wdi^fzkiey potrzebie, 
Póydzie wkrótce, jak widzg o żebranym chlebi^, 
Niemafz w tym, moy Swiętof^ku, żadnego zgorfzenia^ 
Kiedy Xiądz ze zwierzchności daje pozwolenia.
Czego fam uie użyje; zwłafzcza gdy ma zk  to.
Ten kto bierze pieniężną nadgradza zapiatą.
Nie najeduym w  Kronice mieyfcu napifano, 

w  potrzebie zk Swiątnic ikarby famych branp 
A moghCz byó potrzeba wifkfza jako kiedy, 

kray iupią zdoihtkow  woyikowe czeredy^
T u  nieludzkie fząlbipritwo gdzieś tam zagranice^ 
Czyftą brzydkim kąkolem zabrudza pfzenice,
Y mnożąc zyik oftatnini zdźierftwem niegodziwcy 
Wpycha gwałtem do pollki krufzep zarazliwy. 
Krzyczeliście nie dawno n i kray zarzucony,
Fatfzywemi pieniędzmi od f|śie(!zk|ey ftrony,
Teraz gdy maćie dobre znowu zazdrość wołą 
Ze Król Mnichom tabliczki zabiera 2 Kośdioła^ 
Prawdziwie, j^ko niegdyś u wieży Babelu 
Miefzadieśię gadając językami w!eli|.
A wfzyftko powtarzając toż famo bj?z probyv 
Jeden fałfa tyślącznethi barwidie fppfobyi>

 ̂Ą zatym n»oy Poeto kiedyśmy po ggśli 
Twoją także bandurkę czy dudę wytrzęśli.
^  folguymy iuftramentom czylj fobię raczy,
Kto znas,grat lepięy, niechay potomnośd óbaczy.
Teraz wiem że llacfaaczow przewyżfzyfz mię tłumet^ 
JLecz ja wolę grad zawfze przed jednym rozumem,
Niżli ftado płochego wodźid zfobą luda,
Którego zpami lada- powabna obłuda.
JLiter tu  początkowych nazwiflca niek!adn f ,
Bo di zniego koncepta niewypadoą żadne,
W reśdiełay mię jakochcefz zoftatołego tonc^
7*yIko fzczerą pifz prawdg k oietykay Tron«.

http://rcin.org.pl



<> ^ .r

•F-

ivi-
.:j > ..- .r

Í r

•■vc;
http://rcin.org.pl



n

bH

http://rcin.org.pl




